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O STANACH PODGORĄCZKOWYCH 
U DZIECI 


Normalny ustrój ludzki posiuda 
zdolność utrzymywania temperatu- 
ry w pewnych ściśle określonych 
granicach. Większe wahania tempe- 
ratury są objawem stanu chorobo- 
wego. W ogromnej większości przy- 
padków gorączka bywa spowodowa- 
na przez te lub inne bakterje choro- 
botwórcze, wywołujące zmiuny eho- 
robowo w ustroju. Większość chorób 
zakaźnych (jak tylus, odra, szkarla: 
tyna i t. d.), juk również i szereg 
cierpień, wywolanych przez bakterje, 
większe ropnie skóry, ropne zapale- 
nia narządów wewnetrznych i t. d.) 
pociągają za sobą wyraźne nasilenia 
się ciapłoty ciala. 

Obeenie omawiam wyłącznie tak 
zwane stany podgorączkowe, czyli 
mniejsze, lecz dlugotrwałe wahania 
się ciepłoty u dzieci w granicach 
między 37" a 38", 

Stuny te często są przyczyną zu- 
pełnie zrozumiałych obaw rodziców 
o stan zdrowia dzieci. 

Dziecko od dłuższego czasu mie- 
wa nieznaczne wahania t? w przecią- 
gu dnia. Samopoczucie dziecka jest 
często przy tem zupełnie zadawal- 
niające lub powoduje tylko 
znaczne zaburzenia stanu ogólnego. 
W niektórych przypadkach tylko na 
drodze systematycznego mierzenia 
ciepłoty jesteśmy w stanie stwierdzić 
te nieznaczne wahania. 

Przyczyn tych wahań ciepłoty 
jest dużo. Niektóre z nich mogą być 
spowodowane przez schorzenie ustro- 


nie- 


ju, wymagające leczenia, inne zaś 


mogą być wyrazem  osobniczych 
właściwości ustroju, 
Do pierwszych należy zaliczyć 


przedewszystkiem gruźlicę, Gružli- 
ca W szeregu przypadków może na- 
suwać duże trudności rozpoznawcze, 
ustalenie rozpoznania wymaga Czę- 
sto dłuższej obserwacji lekarskiej. 
Jednym z objuwów przewlekłej 
gruźlicy mogą być właśnie powyż- 
sze stany podgorączkowe. Aby wy- 
kryć ten stan, uciekumy sią do syste- 
matycznego mierzenia cieploty pa- 
rokrotnie w przeciągu dnia przez 
dłuższy okres czasu. Należy jednak 
pamiętać, że brak gorączki nie upo- 
ważnia nas jeszcze do całkowitego 
wykluczenia gruźlicy. Inne objawy, 
stwierdzane przy badaniu lekar: 
skiem, mogą upewnić nas w pojedyń- 
czych przypadkach o istnieniu scho- 
rzenia gruźliczego nawet wówczas, 
gdy systematyczne budanie ciepłoty 
nie wykazuje wyraźniejszych wa- 
han. 

Gruźlica jest cierpieniem, przebie- 
gującem pod tak różnemi postacia. 
mi, žo o istnieniu tego cierpienia w 
każdym pojedyńczym przypadku 
może zadecydować wyłącznie lekarz 
i to często po parokrotnem zbadaniu 
dziecka. 

Stany podgorączkowe mogą być 
jednak spowodowane i przez inne 
cierpienia. Podobne wahania ciepło- 
ty stwierdzamy często w przebiegu 
przewlekłego zapalenia wyrostka 


robaczkowego, przewlekłego zapale- 
nia ucha środkowego, niccałkowicie 
wyleczonej zimniey (malarji), prze- 
wleklogo zapalenia miedniczek ner- 
kowych, przewlekłego schorzenia gar- 
dla i t. d. it. d. 

W każdym więe 
przypadku długotrwałego  podgo- 
rączkowania dziecko musi być 
wszechstronnie zbadane przez leka. 
rza, gdyż zbagatelizowanie tego ob: 
jawu może pociągnąć za sobą szereg 
nieporządanych skutków. 

Wspomnę tu jeszcze, że niektóre 
dzieci miewają wyraźne wahania 
ciepłoty, które nie są wyrazem okre. 
ślonego stanu chorobowego, lecz za- 
leżą wylącznie od właściwości ustro- 
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ju dziecka, tak, naprzykład, nieod. 
powiednie odżywianie (w niektórych 
przypadkach — przekarmianie dziec- 
ka) może spowodować pewne waha- 
nia ciepłoty dziecka. 

Ponieważ jednak stany podgo- 
rączkowe częściej zuleżą od toczącej 
się w ustroju sprawy chorobowej, niż 
od właściwości ustroju dziecka, tyl 
ko wyłącznie lekarz ma prawo do 
ustalenia przyczyny stanu podgo- 
rączkowego, w przeciwnym bowiem 
razie będą przcoczane cierpienia, W 
których wczesne rozpoznanie umo%- 
liwi zastosowanie racjonalnego le- 
czenia i zapobiegnie dalszemu po- 
gorszeniu się choroby. 

Dr. S. Popowski. 


BRAK APETYTU, JAKO WYNIK ZŁEGO 
WYCHOWANIA 


Z CYKLU: „BRAK ŁAKNIENIA U DZIECI“. 


Swego rodzaju zmorą, trapiącą 
rodziców, jest brak apetytu u dzieci. 
Każdy z nas może był świadkiem u 
znajomych takiego nieszczęsnego o- 
biadu, podwieczorku czy kolacji, kie- 
dy wszelką chęć jedzenia odbierał mu 
tragiczny nastrój przy stole, wywo- 
łany ponurą walką między rodzica. 
mi a dzieckiem o każdy kawałek 
miesa czy lyżkę zupy. Każdy też z 
lekarzy - pedjatrów, bywał przygod- 
nym sędzią wobec małego delikwen- 
ta, którego stawiała mu przed ocza- 
mi matka, raportując groźnie, że oto 
„je tylko suche“, „kijem go do jarzy- 
ny nie napędzisz*, „co się 
gam, naproszę..* i t. d, 


nabła- 


„Sędzia wtedy wpatrywał się w 
osobnika oskarżonego, rozstrząsając 
w myśli wszystkie możliwe przyczy- 
ny „niejedzenia“ i nieoczekiwamie 
czasem stawiając w stan oskarżenia 
nie oskarżonego, a skarżącą matkę. 


„Jak sobie pościelesz, tak się wy- 
śpisz”, —- jak sobie wychowają ro~ 
dzice dziecko — takim je mają. 
Dziecko — może być bez apetytu — 
z najróżnorodniejszych przyczyn — 
jedną jednak i to dość częstą, jest 
fałszywe postępowanie rodziców przy 
jedzeniu. 


Kłopoty z niedojadaniem dzieci 
występują zwykle w 2-im roku ży- 
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cia, potęgując się potem nieraz z każ- 
dym następnym rokiem. 
Podstawowym błedem 
wawczym rodziców, jest 
zwracanie nadmiernej uwagi na je- 
dzenie dziecka i dawanie poznać dzie- 
eku, że tem „akt jedzenia“ ma dla nich 


wycho- 
zwykle 


duże znaczenie. 

Nerwowe i kapryśne dziecko za. 
ezyna wtedy spekulować na tym sto- 
sunku rodziców do niego, a tralia- 
jąc na uleglych i zakochanych w nim 
nadmiernie, wygrywa rozmaite „na- 
grody” za zjedzenie, aż wreszcie, za- 


spokojone we wszystkich swoich 
pragnieniach, przestaje jeść. Dziee- 


ko, a raczej rodzice z normalnego, 
fizjologicznego aktu jedzenia zrobili 
coś nerwowo podniecającego, jakąś 
tragedję czy dramat, rzecz niezwy- 
kłą, której świadomym często akto- 
rem jest dziecko. 


Handel wymienny przy jedzeniu 
bywa rozmaity — są to zabawki, czy 
przystawki do jedzenia, łakocie i t. p. 
lub wreszcie „bajeczka“. Ten ostatni 
„System“  zagadania dziecka przy 
obiedzie — odwrócenia jego uwagi i 
przeszwarcowania jedzenia, jest, zda- 
je się, najpopularniejszy. 

Widzialem zresztą próby zastą- 
pienia go metodą bardziej nowoczes- 
ną -- gramofonem. Ale trzeba sobie 
powiedzieć, w końcu zabraknie i po- 
mysłów do bajeczek i nowych płyt 
i dziecko się znudzi i... znowu jeść 
nie będzie. Wszystko to jest — krót- 
kowzroczna. polityka. 

Równie fałszywą metodą, jak me- 
toda ustępstw i próśb, jest metodą 
groźby i kary. 


Ciągły krzyk, ciągłe narzekanie, 
ciągła perspektywa klapsa i obicia 
może odebrać apetyt najbardziej u- 
legiemu dziecku. Zresztą i z niemi 
w końcu dziecko się otrzuska i prze- 
stanie na nie reagować. 


Całe to postępowanie „prośby i 
groźby” z gruntu jest fałszywe. Głód 
jak i potrzeba, snu—są potrzebami: au- 
tomatycznemi organizmu, występują- 
cemi okresowo į okresowo zaspaka» 
janemi. Człowiek musi pilnować, że- 
by zaspakajanio to odbywało się re- 
gularnie, pogłębiając jeszcze przy- 
zwyczajenie do pewnych ustalonych 
godzin. 


Dziecko musi dostawać jeść o 
pewnej godzinie i przyzwyczajone 


do tej godziny, je zwykle chętnie. Je- 
żeli nie chce jeść, nie należy kłaść 
na to nacisku (uwzględniwszy natu- 
ralnie, że nie jest chore i niema wy: 
raźnych innych przyczyn niejedze- 
nia), a pozostawić je w spokoju, tyl- 
ko, naturalnie, już nie nie dawać (cu 
kierki!) aż do następnego posiłku. 
Nie powinno się dziecku robić ani 
wymówek, że nie je, ani chwalić, że 
je, patrzyć na nie, jak na dorosłego. 
któremu przecież nikt nie liczy wy- 
pitych łyżek zupy. Chłodna obojet. 
ność jest najlepszą metodą naucza- 
nia dziecka jeść. Dlatego też nie jest 
dobrym zwyczaj jadania dorosłych 
razem z małemi dziećmi, ponieważ, 
dorośli jedzą prędzej, jedzą rzeczy, 
których dzieciom nie dajemy i do- 
rośli zanadto interesują się wtedy 
jedzeniem dziecka. Obiad, przy któ- 
rym jedzą razem, rodzice, babki, ciot- 
ki, wujkowie i dzieci, jest ciągłą wy- 
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mianą uwag na temat zachowania się 
dzieci przy jedzeniu, kończący się 
zwykle wyrzuceniem za drzwi naj- 
bardziej przedsiębiorczego dziecka, 
Może też jedną z przyczyn, że 
dzieci jedzą dużo grzeczniej, chętniej 


i bez targów u obeych., lub np. w 
szpitalu, jest zmiana atmosfery i na- 
strój, który w dziecku wyrabia sa- 
mopoczucie, że jeść musi, bo to jest 
rzecz zwykła i nikogo nieinteresu- 
jąca. Dr: J. Bogdanowicz. 


O PEPKU NOWORODKA 


Częścią ciała noworodka, wyma 
gajaca w tym okresie najbardziej 
pieczolowitej opieki i pielęgnowania, 
ze względu na możliwość zakażenia 
zewnętrznego, jest pępek. Wiadomemn 
jest, że po urodzeniu się dziecka ma- 
ła część pępowiny (łączącej płód z lo- 
żyskiem) pozostaje, po przewiązaniu 
i przecięciu, przy pępku, aż do sa: 
moistnego odpadnięcia. Odpadnięcie 
reszty pępowiny następuje w kilka 
dni po urodzeniu (3 — 10 dni), jed. 
nak zarówno przed odpadnięciem, 
jak i po odpadnięciu pępowiny. pę- 
pek wymaga starannej pielęgnacji. 


A więc, aby umożliwić jak naj. 
szybsze oddzielenie się pępowiny od 
miejsca przyczepu w pępku, nale- 
ży miejsce to jałowo oputrywać, 
najlepiej zupełnie wyjało- 
wioną gazy, przysypawszy je uprzed: 
nio mieszanką dermatolu z prosz 
kiem cynkowyin. Po pokryciu pe- 
powiny gaza należy ją przymocować 
trykotowym elastycznym bandażem 
bez nadmiernego krepowania brzusz: 
ka. Oczyszczać można pępek, jeśli 
stan skóry tego wymaga, rozczynem 
wody utlenionej albo oczyszczoną: 
benzyną. 


sucho, 


Po odpadnięciu pępowiny miej 
sce dawnego przyczepu przedstawia 
małą w głębi pępka położoną rankę. 
pokrytą ziarniną, z której sączy się 
czas jakiś (kilka dni) płyn surowi- 
czy. Sączenie to powoli ustaje. 


Opatrywanie pępka w tym okre- 
sie odbywa się w takiż sposób, jak 1 
przedtem. Jeżeli jednak zauważymy, 
że sączenie z głębi pępka przewleka 
sie, to należy przypuszczać, że ziar- 
nina tworzy się w nadmiernej ilości 
i przeszkadza wygojeniu się ranki 
Przeważnie znajdujemy wówczas na 
dnie pępku brodawkę z czerwonej 
połyskującej surowiczą cieczą ziar- 
niny- w kształcie grzybka. W takim 
razie należy grzybek codziennie aż 
do wygojenia (45 dni) lapisować, 
unikając jednak lapisowania otacza- 
jącej skóry. 

W razie zauważonego znacznego, 
zaogniemia, wzgl. obrzęku skóry, wo- 
kół pępka. wzgl. wydzielania się z 
glębi pępka plynu ropnego, należy 
natychmiast zasięgnąć rady lekarza 

Ponieważ po odpadnięciu pępowi- 
ny kąpiemy już noworodka codzien- 
nie, więe równocześnie oczyszczamy 
starannie pępek, a po obsuszeniu za- 
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sypujemy wyżej wymienioną przy- 
sypką dermatolową, powtarzając za- 
bieg ten codziennie, aż do zupełnego 
zagojenia (ustania sączenia) pępka 

Gdyby zagojony pępek zaczął się 
zbytnio uwypuklać, szezególnie pod- 


czas krzyku, należy się zwrócić do 
lekarza, celem nałożenia ochronnego 
paseczka z lepkiego plastra, w prze- 
ciwnym bowiem razie, należy się o- 
bawiać wystąpienia t. zw. przepukli- 
ny pępkowej. Dr. J. Przedborski. 


O ODMROŻENIACH 


Odinroženiu najczęściej podlegają 
części ciała najdalej od serca położo- 
ne, najbardziej obwodowe i przez to 
najgorzej ukrwione. 

Części te, to uszy, nos, ręce i nogi 

Odmrożenie polega na porażeniu 
naczyń krwionośnych, które przesta- 
ją się kurczyć, stale są rozszerzone, 
stale krwią napełnione, stąd części 
odziębione są obrzękłe i zazwyczaj 
sino czerwone, Stan ten jest następ: 
stwem działania zimna, a przede 
wszystkiem wilgoci i nieodpowied- 
niego ubrania. 

Zbyt ciasne rękawiezki i zbyt 
ciasne trzowiezki sprzyjają znakomi- 
cie odmrozeniu, natomiast, gdy dzie- 
cina ma wolne, wełniane rękawiczki 
i luźne buciki, nigdy nie odmrozi so- 
bie paluszków. Najlepszym pod tym 
wzgledem materjałem jest puszysta 
i lekka wełna. W materjale tym za- 
trzymuje się ciepło i chroni skórę 
przed zimnem. Im materjał jest pu. 
suystszy, tem grubsza jest ta war- 
stwa ciepłego powietrza, kryjącego 
sie między włoskami wełny, czy fu- 
tra, i tem dziecku jest cieplej. 

Tem tłumaczymy sobie fakt z ży- 
cia biedaków, którzy chcące uchronić 


nóżki swych dzieci od zmarznięcia, 
okręcają je warstwą słomy, a dopie- 
ro na to idą buty „tatula“, lub „ma- 
tuli“. Powietrze, zawarte w źdźbłach 
słomy, chroni nóżki przed odmroże- 
niem. 


Dodać jeszcze należy, że obok 
przyczyn odmrożenia czysto  ze- 
wnętrznych, grają tu dużą rolę 


i właściwości samego dziecka; dziea 
ko blade, anemiczne jest specjalnie 
podatne do odmrożeń, mimo troskli- 
wej opieki i odpowiedniego ubrania. 

Zapobieganie odmrożeniu polega 
wiee na ubieraniu dzieci w czysto 
welmiane pończoszki i rękawiczki, w 
lekkie puszyste futerka, polega na 
unikaniu ciasnego obuwia i rękawi. 
czek, na przykrywaniu uszek, zwłasz- 
cza u chłopców y krótkiemi włoska- 
mi, nausznikami. Dalej unikać nale- 
žy tego, by dziecko na spacerze sie- 
działo bez ruchu obok niani na ław- 
ce, z nóżkami opartemi o ziemię, 
Dziecko na spacerze nie powinno 
przypominać „strzyżoną alejkę* i 
grzeczny „mazurek“, przeciwnie, po- 
winno ruszuć się dużo, biegać swo- 
bodnie i bawić się wesoło. Dużo to 
zależy od piastunki, która, albo jest 
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młoda i ma wiele bardzo ważnych 
spraw do omówienia ze znajomym 
panem na ławce w parku, albo jest 
stara, nie może z dzieckiem już bie- 
gać i ma również bardzo ważne inte- 
resy do omówienia z równie stara 
i stetryczałą „nianią zprzeciwka“. 

Obok odpowiedniego ubrania i za 
chowania na spaczerze, ważnem tu 
jest bardzo ogólne wzmacnianie or- 
ganizmu dziecka. 

Miejscowo leczy się części od- 
mrożone: 1) masażem, 2) elektryza- 
cją, 3) maściami z kamforą i ichtyo- 
lem, 4) a najlepiej „wannami prze- 
miennemi”, które wykonuje się w 


sposób następujący: wziąć 2 misecz- 
ki, do jednej wlać b. gorącej wody i 
łyżeczkę gorczycy, owiniętej w gałga- 
nek, do drugiej dajemy wody zim- 
nej. Zanurzamy nóżki dziecka, czy 
rączki odmrożone na 5 minut do go- 
rącej wody, potem na 4 minuty do 
zimnej i zpowrotem do gorącej na 
5 m. i tak powtarzamy ten proceder 
4 razy. Następnie należy rozmaso- 
wać rączki i posmarować przepisaną 
na odmroženie maścią, najlepiej 
kamforowo - ichtyolową. 

Tran i ewentualnie kwarcówki do- 
kończą skutecznego leczenia. 

Dr. J. Mozołowska. 


CZY DZIECKO POWINNO WSTAWAĆ 


WCZAS 

Ponieważ wiadomą jest rzeczą, że 

dzieci potrzebują dużo snu, więc nie 

brak matek, które każą dlatego dzie- 

ciom spać dłużej z rana, nawet po: 
mimo sprzeciwu samych dzieci. 


A rozkaz taki jest zupełnie nie 
racjonalny. 

Badania głębokości snu wykazu- 
ją, że przedstawia on pod tym wzelę: 
dem typowe cechy. Od położenia się, 
a raczej uśnięcia wieczorem, sen po- 
głębia się aż do godziny 1-ej po pól- 
nocy, by potem stawać się płytszym 
aż do godziny 5, względnie 6 rano. 
Wtedy często też człowiek budzi się, 
lecz potem zasypia nanowo i 
znowu się pogłębia. 


sen 


Dzieci małe idą spać wczas, bo O 
godz. 7 lub 8-ej; jeżeli śpią enty czas 


RANO? 


dobrze, to o godzinie 5 lub 6 budzą 
się już wypoczęte należycie i więcej 
snu nie potrzebują. Inaczej rzecz ma 
się u dorosłych. My kładziemy się 
późno, ten pierwszy sen nam nie WY- 
starcza, musimy dlatego przejść jesz- 
cze ten drugi okres ramnego snu, a 
mając iść do zajęć rano koło godzi- 
ny 8-ej lub 9, wetajemy często w cza- 
sie drugiego glębokiego snw rozbici, 
zaspani, z uczuciem raczej zmęcze- 
nia, jak wypoczynku, 


Ą 

Dziwi! nas też, a nieraz złości lub 
przeszkadza, że budzą sie 
wczas ramo i broja, podezas gdy nam 
się nieraz dopiero wtedy chce spać 
porządnie. Pamiętajmy jednak o tem, 
że wlaśnie ten typ snu i to wczesne 
budzenie sie u dzieci jest fizjologiczne. 


dzieci 


E MŁODA 


MATKA 


Dlatego postępujemy 
wbrew wszelkim prawi- 
dłom higjeny i wychowa 
nia, gdy dzieci zmuszam y 
rano do dłuższego spania, 
a naodwrót pozwalamy im siedzieć 
wieczorem zbyt długo, nawet, gdy są 
senne. 


Sen jest wypoczynkiem, gdy ogl- 
bywa się w granicach i warunkach 
normalnych, a więc gdy człowiek 
śpi w dobrem powietrzu (wentyla- 
cja), w odpowiedniej porze i odpo- 
wiednio długo. 


Nie jest też mbojetne, czy śpi- 
my przez całą noc; albo też kladzie- 
my się spać nad ranem, by spać w 
dzień, Zmieniamy przytem bowiem 
zupełnie typ naszego spania į glebo- 
kości snu. 


Jest też dlatego bardzo pochwały 


godną rzeczą, gdy matki każą dzie- 
com, nawet już starszym, chodzić 
zawsze Wezas Spać, a za to wcześnie 
wstawać, 

Czlowiek, który zachowuje ten 
naturalny tryb snu, może spodzie- 
wać sie potem tylko dobrych skut- 
ków i żyć będzie z:pewnošcią dlużej, 
nz ten, który zmienia ciągle tryb 
spania i godziny snu. 

Badania, wykonane niedawno w 
klimico dziecięcej w Pradze, wykaza- 
ły, że przyczyna spóźniania się dzie- 
ci do szkoły, a następnie różnych 
przypadłości : jak bólu głowy, nudno- 
ści, braku apetytu, nie jest właśnie 
niczem innem, jak tem, że dzieci 
chodzą spać zapóźno, zmieniają tryb 
spania i nie dosypiają. 

Dr, Adolf Klęsk. 


(Kraków). 


JAK PALENIE PAPIEROSÓW WPŁYWA 
NA KARMIĄCĄ? 


W ostatnich czasach coraz więk 
szy zastęp matek pali papierosy, to: 
też temat o szkodliwem działaniu ty- 
toniu jest aktualny i wymagu krót- 
kiego omówieniu nu łamach naszego 
pisina, 

Umiarkowane palenie, od czasu 
do czasu. jednego papierosa, nie jest 


oczywiście szkodliwe. Jeden papieros 
pociąga jednak przeważnie drugi, 
trzeci i nawet kilkanaście dziennie. 
Skromne przyzwyczajenie staje się 
łatwo nałogiem. 

Przez palenie dużej ilości papie- 
rosów matki wyrządzają sobie t 
dzieeku swemu dużą krzywdę. Ty- 


p 


Nr. 1 


toń bowiem zawiera dużą ilość ni- 
kotyny, która jest trucizną i wywo- 
łać może zmiany chorobowe u pa- 
lącej. Niedomaganie matki pociąga 
zu sobą, rzecz prosta, zaniedbywa- 
nie obowiązków macierzyńskich i 
pośredni uszczerbek dlu dziecka. 

'Trujące działanie tytoniu wkra- 
da się przeważnie 
Zjawia się bezsenność, nieprawidło- 
we działanie serca, zły humor, pobu- 
dzenie nerwowo-psychiczne, to znów 
skrupia się przeważnie na dziecku. 
Niewyspana, podrazniona mamusia 
nie chee į nie może dotrzymać zaba. 
wy rożeśmianej, wypoczętej i weso: 
jej lrence, Józi czy Tadziowi. „Nie 
baw się zbyt głośno, bo mię głowa 
boli, jestem zdenerwowana” i temu 
podobne powiedzenia  rozluźniają 
kontukt sordeczny między matką a 
dzieckiem; dziecko raczej zaczyna 
przywiązywać się do niańki, służą- 
cej, a jeżeli i te są zajęte, to popro: 
stu zaczyna rzadziej się śmiać, ba- 
wi się cichutko po kątach, zaczyna 
być poważnem maleństwem widać 
tak być musi. Nie należy wszak zas 
pominać, że dziecko jest czulym ba- 
rometrem, żywo oddziaływuje na hu- 
mory dorosłych, zwłaszcza matki. 
Podrażnienie matki łatwo 
udziela, dziecko ziunyka sie w sobie, 
staje się nicufne, smutne, a w zwiaz- 
ku z tem traci łaknienie, zaczyna źle 
trawić i t. d. 


niepostrzeżenie. 


mu sia 


Częste palenie papierosów wWyWO- 
łuje przekrwienie śluzówki nosa, 
krtani, przez co wytwarza w palącej 
skłonność do stanów zapalnych gór- 
nych dróg oddechowych — kataru 
nosa, gardła, oskrzeli, wszystkie te 
cierpienia z niezwykla latwošcią W- 
dzielają się dziecku, wyrządzając mu 


bez porównaniu większą krzywdę, 
niż dorosłym. 
Krótko tylko przypomnę, jak 


przykry w następstwa jest np. katar 
nosa. Małemu dziecku, karmionemu 
piersią, katar nosa uniemożliwia 
ssanie, stąd siłą rzeczy niedożywie- 
nie dziecka i jego skutki. Dzieci 
starsze łatwo tracą apetyt od kata- 
ru, muszą być pozbawione swego co- 
dziennego spaceru; jeżeli np. katar 
przebiega z podniesioną ciepłotą. 

Wyżej wspomniałam, że naduzy- 
wanie papierosów bezsprzecznie u 
pośledza zdrowie matki. Zachwiane 
zdrowie matki źle wpływa na jakoś- 
ciową i ilościową wydajność gruczo- 
łów piersiowych, stąd znów pośred- 
nie działanie ujemne nikotyny na 
odżywianie osesków: dzieci nie przy- 
bierają na wadze lub zbyt mało przy: 
bierają, łatwo zachorowywują i t. D. 
„Papieros mię uspakaja“ jest tylko 
chwilowem złudzeniem, wytwarzają- 
cem blędne koło, z którego jedyne 
skuteczne wyjście —- zarzucić pale- 
nie. 


Dr. Marjanko-Lewenfiszowa. 
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O KARANIU DZIECI 


ŻY NALEŻY BIĆ DZIECI? cze szybę, konewki z której obleje 


„Wiele osób dzis jeszcze wyznaje 
aapatrywanie, że wychowanie dziec- 
ka nie może obyć się bez bicia, i u: 
waża bicie za niezbędną „tresurę*. 

Oto kilka przykładów, juk należy 
wymierzać karę dzieciom, jeśli zaj: 
zie tego potrzeba: 

„Kąt”. Nie powinien być ciem. 
ny i budzić lęku w dziecku; karą dla 
dziecka jest sam fakt, że zwrócone 
twarzą do ściany, nie może brać 
udziału w tem, co się dokoła niego 
dzieje. 

„Bura, wymówki, czyli t. zw. „Ja 
janie“ odnoszą tylko wtedy pożąda- 
ny skutek o ile nie są zbyt częste, lub 
co gorszą, bez przerwy stosowane 
i jeżeli trafiają do rozsądku lub do 
serduszka dziecięcogo. 

„Klapsy“ stosowane być mogą 
w razach zupełnie wyjątkowych i to 
wtedy tylko, gdy się wyczerpią in. 
ne środki. Nadużywanie klapsów 
jest rzeczą zgubną w wychowaniu— 
a niestety — są tak często u nas sto- 
sowane. O „biciu“ dzieci w raejonal- 
nym systemie wychowawczym nie 
może być mowy. 

Nie należy dzieciom w wieku 8-5 
lat odbierać za karę dań z ich posil 
ków. Karygodny natomiast jest zwy- 
czaj dawania dzieciom w nagrodę 
ciastek, i to zwłaszcza, gdy kładą się 
spać. Karo nasuwa często przedmiot, 
przy pomocy którego dziecko do 
puszcza się wybryków: a wiąc: ode- 
branie laski, którą dziecko stłu- 


wodą kota. 


Jeśli idzie o male dzieci, to w 
większości wypadków stosowanie wy: 
żej wymienionych środków będzie 
„tresura“. Dopiero, gdy dziecko ma 

swych  postępków, 
należy uważać te środki za „lekar- 
stwa“ przeciw wykroczeniom dziecka. 


CZEGO NALEŻY UNIKAĆ 
W POSTĘPOWANIU Z DZIEĆMI? 

Przedewszystkiem należy unikać 
tych kar, które budzą w dziecku 
lęk; ciemności, piwnica, wilk, 
który zjada dzieci... takie sposoby 
mogą wzbudzić w dzieciach nerwo- 
wy lek, trudny do wykorzenionia w 
latach późniejszych. 

Nie należy budzić w dzieciach 
obawy przed rodzicami, pœ 
nieważ w ten sposób stracą one za. 
ufanie do nich. 

Unikać  wymówek, które np. 
dla zdrowia, jak np. zamknię- 
cie dziecka w źle wietrzonej komór- 
ce, pozbawienie dziecka 3-go, słodkia 
go dania. przez co posiłek będzie nie- 
wystarczający. 

Unikać  wyimówek, które np. 
upokarzają miłość własną 
dziecka, zniechęcają je, zabijają 
wiarą we wlasne sily, wpajają w nie 
przekonanie, że jest zupełnie niezdol- 
ne, nieinteligentne i mało warte. 


już świadomość 


serca dziecka, 
aby nie sądziło, że go nie kochamy. 


Nie ranić 


Nie są też wskazane kary, które 
zwracują nwage na rzeczy błahe i 


OPP PAE A 


y= 


nieznaczące, dotąd dziecku nieznane, 
np. dziewczynka, której nie pozwoli- 
my „za karę“ włożyć „ładnej“ su- 
kienki, zacznie zwracać uwagę na 
swój strój, podczas, gdy dawniej roz- 
różniała tylko sukienki „czyste i 
„brudne“. 
240 

Uwagi powyższe wygłosiło pod 

adresem matek pismo pedagogiczne 


POWIASTKA 


L 


Miała być dziewczynka, blondy- 
neczka o niebieskich ślepkach i mia- 
la się nazywać Hunus. A przyszedł 
syn, paskudny, łysy brzydal ze 
spłaszczonym nosem. Urodziło się to 
w nocy, koło drugiej godziny. Nie 
zdążyło nawet zaplakać, u już mat- 
ku z niechęcią i żalem pomyślała: 
„chaiałamu mieć córeczkę”... ale, mimo 
rozczarowania, zadowolona byla, “ze 
ten syn jest już na świecie i że na- 
reszcie będzie mogła odpocząć i za- 
anąć. A synuś wołał do rana eu, eu. 
eu, GU, U, i matka zamiast spać, slu- 
chala, jak to synuś kwęka i, jeżeli 
zdrzemnęła się, a synuś przestawał 
kwękać, to bndziła się i nadsłuchi- 
wała — czy aby żyje i czy oddycha. 

Właściwie to syn nie, a nie matka 
nie obchodził, Nadsłuchiwała czy ży 
je, bo namęczyła się, nacierpiała i 
nie chciała, żeby to było napróżno. 
Synusiem weale się nie cieszyła i 
myślała, że gdyby to była córeczka, 
to by ją pewnie odrazu pokochała. 
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francuskie p. t. „La revue de len- 
fance“. Artykuł ów kończy się wez- 
waniem do matek, by wzięły udział 
w dyskusji na tak bardzo żywotny 
temat. Gdyby naszym czytelniczkom 
nasunely się w związku z tym arty- 
kułem uwagi i refleksje — prosimy 
o nadsyłanie ich do naszej redakcji. 
Ciekawsze z pośród nich chętnie wy- 
drukujemy. 


O SYNUSIU 


ule tak... 1 biedna matka martwiła 
sie, że wcale w niej niema macie- 
rzyńskiego uczucia, że jest taka obe- 
jętna dla swego małego synka. 


Tymczasem synuś był głodny i 
trzeba go hyło nakarmić. I gdy 
matka zobaczyła małą, łysą główkę 
na swojej poduszce, spłaszczony no- 
sek na małej, różowej buźce i purpa- 
rowe usteczka, jak chciwie przywar- 
łv do piersi, wtedy poczuła, że 
ten synuś, to jest jej synuś, jej ma- 
lutki, kochany dzidziuś i że tego d™- 
dziusia nie oddalaby za nie na $wie- 
cie, bo go bardzo kocha. 


II. 


Kiedy matka wrócila z kliniki do 
domu, kłopot byl z dzieckiem niela- 
da. Przedewszystkiem nie było dla 
niego miejsea w rodzicielskich apar- 
tamentach. Apartament ten miał 
cztery kroki wzdłuż, a dwa wszers. 
Mieściła się w nim kuchnia i szafa 
dwa stoły i dwa krzesła, łóżko zwy- 
czajne i polowe, etażerka z książka- 
mi i cała moe innych gratów. Gdzie 


r 
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R W Tira — Dedek 4 Nr.1 
w takiej  ciasnocie podziać taki co 8 godziny.. Potem doktór opukal 


sprzęt, jak dziecko? Myśleli rodzice, 
myśleli i wreszcie położyli dziecko 
na stole. Zdjęto się różne mądre eko- 
nomje, socjologje, psychologje -- 
oisnęło w kąt, u na wspaniałym 
„biurku“, pokrytym zieloną bibulą, 
ułożyło sic synusia. k 

Matka zuraz zasnęła snem spra- 
wiedliwych, a ojciec słuchał i nad- 
sluchiwal, czy aby syn śpi, czy się 
nie udusił, czy się nie zakrztusił i 
ey mu się wogóle coś zlego nie 
stalo. 

Tak minęła pierwsza noc pod da- 
elem rodzicielskim. Rano rodzice 
doszli do przekonania, że książki, 10 
książki — muszą leżeć na stole, a 
syn to syn, miejsca dla niego niema, 
więe położyli go na zwyczajnym ku- 
ehennym stole, bez najmniejszego 
poszanowania, Syn obraził się i za- 
ezął krzyczeć. Krzyczał tak długo i 
z tukiem napięciem wszystkich 
swych sił, że aż z pepuszka ukazala 
wią krew... Gdy matka to spostrzegła, 
przestraszyła się i rozplakala -= oj- 
«ice również się zmartwił, a nie 
chcąc tego pokazać — odwrócił się 
do wszystkich plecami. 

A potem nagle się okazało, że ro- 
dzice pogniewali się na siebie. Synuś 
nic sobie z tego nie robił, krzyczał 
dopóki mu się nie znudziło, najadł 
się, zdrzemnął i potem znowu krzy- 
ezal. 

I tak w kółko do wieczora: synuś 
darł się z całej siły, matka plakala, 
a ojciec się irytował. Na to nadszedł 
doktór S. Wypytał najpierw, ile to 
syn waży, jak często je i t. p. Waży 
9 funtów, na długość ma 52 cm., je 


synusia, ostukal — i powiedział, Ze 
dziecku nie, a nie nie jest. Pokazał 
jeszcze ojcu i matce, jak trzeba 
dziecko zawijać w pieluszki, bo nie 
umieli tego — i poszedł. 

A rodzice z radości, że dziecku nie 
nie jest, pogodzili się. 


Il. 


Synuś ma głos nielada. Pracze 
rzadko kiedy, a właściwie nie płacze, 
bo płakać nie umie, tylko krzyczy, A 
jak: krzyczy, to na całem piętrze sły- 
chać, a czasem to i w bramie na dole. 

Wszystkie sąsiadki myślały, że 
jakaś wielka krzywda dzieje się 
dziecku, albo, že matka, jak to mło- 
de matki bywają, rady sobie z dziec- 
kiem dać nie umie. L co chwila to 
inna wpada, dziecko na rękę chwyta, 
u cmoka, a żałuje... 

To przyjdzie pani Wiśniewska, 
która ma do dziecka specjalny sen- 
tyment, bo matka jest bardzo po- 
dobna do jej zmarłej córki, przed 
swoim „wnusiem“ dygnie, na roce 
złapie i „huś, huś — hug, huś, —- ci. 
choj synku, cichoj“. „Niech mu pani 
da jeść” — radzi — „on głodny, o 
jak szuka”, A że czasu ma mało, wigo 
cmok, cmok dzidziusia w buzię — i 
już jej niema, 

A synuś właśnie placze dlatego, 
że go boli brzuszek, a brzuszek go 
boli — bo jest wielki żarlok i prze- 
jadl się, trzeba go mniej i rzadziej 
karmić. Dobrzeby wice wyszedł na 
radzie pani Wiśniewskiej. Ale ktoby 
tam na matkę uwagę zwracał. 


Brzuszek boli? „Oleju rycynowe- 
go mu dać“... tak radzi pani Stefan- 
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ska, co swoich troje a Z meza pierw- 
szej żony dwoje, — to razem pięcio- 
ro dzieci wychowuje, — a wszystkie 
blade i mizerne. 


Brzuszek boli? No to proszek troi- 
sty mu dać. zwarta rabarbar radzi. 
I tak każdu czem innem chciałaby 
truć synusia. 


Wreszcie pewnego dnia, kiedy 
matka jeszcze w łóżku leżała, a 8y- 
nuś na stole płakał i nikogo więcej 
nio było, wpadła jak bomba pani 
Suska. „O! jak to ryczy maleństwo! 
Joszcze sobie pępuszek wykrzyezy! 
I już chwyta dziecko na ręce. Tto- 
maczy jej matka, że synusia bez no 
szenia i bez huśtania wychowuje -- 
bo dziecku jeśli to nie zaszkodzi, to 
i nie pomoże. Jak się przyzwyezal, 
to później ciągle go trzeba będzie 
nosić na ręku, a przecież nielada 
sil trzebaby do dźwigania takiego 
klocka. Ta jak nie wsiądzie na mat- 
ke: „Co pani za matka“, powiada, 
„żeby dziecka na ręce nie wziąć. Ja 
siedmioro chowałam, młodsza od pa 
ni byłam i wszystkie na ręku nosi. 
lam. Niech mu pani da jeść” do- 
daje grobowym głosem — „on glod- 
ny“. Cichym głosem i bardzo nie 
śmiało tłomaczy matka, że dziecko 
karmi „na zegarku”, co trzy godziny, 
a że synuś jadł dwie godziny temu, 
więc jeszcze godzinę musi poczekać. 
¿Co? — krzyknęła pani Suska — 
dziecko chce pani głodem morzyé? 
Co pani za matka, żeby słuchać jak 
dziecko gardło sobie drze i piersi mu 
nie dać? Co trzy godziny?! Cholera 
pani — nie matka! Spojrzała litości- 
wie na maleństwo, pożałowała dzię 


cinke — i trzasnąwszy drzwiami 
wyszła. 

A rodzice wywiesili 
nad synusiem zawiadomienie tej 
treści: 

UWAGA! Ku rozwadze! 

1. Goście przyjmowani są dłużej 
niż minutę i nie za drzwiami, kaž- 
dego dnia od g. 3 pp. do g. 12 w nocy. 

2. Odwiedzających obowiązuje 
poinformowanie do kogo przycho- 
dzą. Jeżeli do Dzidziusia, to poco i 
dlaczegoł 

3. Wszelkie porady są źle widzia- 
ne: 

a. tych, którzy doradzają Dzidzin- 
sia hustaé, kolysač i t. p. w celu 
uspokojenia go, wyrzuca się za drzwi 
po 15 minutach. 

b. noszących się z zamiarem po- 
calowania go, wyrzuca się po 10 mi- 
nutach. 

c. tych, którzy dziecko całują, 
huśtają, kołyszą i t. p. wyrzuca się 
natychmiast. 

d. również na zbity łeb wyrzuca 
się z pokoju tych, którzy radzą uży- 
wać rozmaitych lekarstw i trucizn 
aptecznych. 

Porady lekarskie takich skutków 
nie wywołują. 

Ogłoszenie to wzbudzało należyty 
szacunek i każdy gość przez pierw- 
sze 15 minut z trwogą nań spozieral, 
pytając, czy zachowuje się jak na- 
leży. 

Obrażone sąsiadki również przy" 
cichły, twierdząc, że bez ich światłych 
rad matka syna napewno nie wycho- 
wa, i tylko takie ładne dziecko się 
zmarnuje. 


na ścianie 


Wanda Sztetnerowa. 
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A CZY GRZECZNIE ? 


Z CYKLU: „DZIECI* 


Jest ósma godzina. 

To jeszcze wcześnie. 

Wprawdzie mamusia już wstała 
i tatuś wstał, ale Dzivia jeszcze leży 
w cieplutkiem łóżeczku. Bo Dz'dzia 
niema jeszcze dwóch latek. Dzidzia 


jest malutka i musi się dobrze wy- 
sypiać, żeby mieć siłę rosnąć, 

Wiee Dzidzia jeszcze śpi, a może 
tylko sobie drzemie? 

Tatuś pochyla sie nad łóżeczkiem 
Dzidzi i mówi: 

— Do widzenia, 


córeczko — bo 


GABINET LEKARSKI 


NAŚWIETLANIA LAMPĄ KWARCOWĄ 
WYŁĄCZNIE DLA DZIECI 


tatuś idzie już do biura. 

Dzidzia slyszy co mówi tatuś, ale 
nie nie odpowiada. 

Tatuś wychodzi, a wtedy zgor- 
szona mamusia do Dzidzi: 

— (zy to grzecznie nie odpowie- 
dzieć nie na tatusiowe „dowidze- 
nia“? 

A Dzidzia z pod kołderki: 

— A oy to gzeanie mówić do clo- 
wieka, jak clowiek jesce śpi? 


E. Sz. Zarembina 


Warszawa 
Wspólna 61 m. 16. Tel. 88-44. 


ODPOWIEDZI NA LISTY RODZICÓW 


1) Mamie Rysia. Rysiowi, który 
liczy obecnie 2 lata i 8 miesiące, 
trzeba czyścić ząbki codziennie wie- 
ezorem. Najlepiej to robić zwykłą 
szczoteczką, tylko trochę mniejszą, 
maczaną w zwykłej kredzie, Jeśliby 
mały nawet jej trochę polknął, 


krzywdy sobie nie wyrządzi. Prze- 
korności synka musi Pani przeciw- 
stawić swoją wolę. Nie należy się 
zbytnio martwić z tego powodu, że 
wymaga on jeszcze wysadzania w 
nocy, gdyż w tym wicku widujemy 
to jeszcze dość często. 


y r” DOE 4 4 


> Przy 


2) Pani M. M. M. W najbliższych 
numerach pisma ukażą się dalsze ar- 
tykuly z dziedziny odżywiania dzieci 
w wieku przedszkolnym, Z białą 
plamką na migdale trzeba się udać 
do laryngologa 

3) Pani Hertzowej. Nie pisze Pa 
ni, jaką operację przebył Pami sy- 
nek. Nic wobee tego nie możemy 
powiedzieć o skutkach jej. Córeczka 
Pani może jeść wszystko 7 wyjąt- 
kiem mięsa i jaj. Dohrzeby jej było 
dawać tran. 

4) Pani Irenie Dziankowskiej. Po- 
dejrzewamy, że Pani 


daje swemu 


| MŁODA MATKA 


Jorzykowi za dużo mleka i stąd ma- 
ly ma zaparcie. Djetę jego w taj 
chwili powinno stanowić 5 jedzeń, 
podawanych co 3 i pół godziny, 3 X 
po 180 gr. mieszanki (2 części mleka, 
1 część kleju. owsianego + 1 tyż. od 
herb. cukru na 100 gr. mieszanki), 
1 X kasza i jarzyna, 1 X 180 gr. mle- 
ka czystego + 1/4 tyż. od herb. cu- 


kru +1 2 sucharki. 


5) Pani WI. Mierzwińskiej. Od- 
powiedź wysłaliśmy przez pocztę. 


6) Pani Marcie Nowotarskiej. Od- 
powiedź wysłaliśmy przez pocztę. 
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7) Pani Helenie Olszewskiej, Od- 
powiedź wysłaliśmy przez pocztę. 

8) Pani Irenie de Virion z Piń- 
ska. Synek Pani powinien już dosta- 
wać soki. Obecnie można dawać sok 
z marchwi, buraka, względnie po- 
marańczy lub cytryny. Można za- 
eaé od 1 tyż. od herb. jj dojść do 4 ty- 
żeczek dzienne, Zamiast czystego 
mleka, które maly zaczął dostawać, 
trzeba mu dać mieszankę: mleko, klej 
owsiany (2:1) + 1 tyż od herb. cu- 
kru na 100 gr. (4 szklanki) mieszan- 
ki. Porcja mieszanki wynosi 10 ły- 
wk stołowych przy 6 jedzeniach 


dziennie, 44 milesięczne dziecko mo- 
głoby się na większych ilosciach 
mleka rozehorować. Po co maly Pa- 
ni ma ryzykować. Starszy synak Pa- 
ni tranu może nie dostawać, o ile tyl- 
ko w djecie swej będzie miał odpo- 
wiednią ilość jarzyn i owoców. 


HEMATOGEN-LEK 


LECZY: BLEDNICĘ 
MAŁOKRUISTOŚĆ SKROFUŁY 
NERWY,BRAK APETYTU 


NIE PSUJE ZĘBÓW 
DLO DOROSŁYCH DZIECI STARCOW Č 
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HASŁEM DOŚWIADCZONEJ MATKI 


JEST, ŻE PUDER i MYDŁO BEBE SZOFMANA 


SĄ BEZKONKURENCYJNE DO PIELĘGNOWANIA CIAŁEK DZIECIĘCYCH. 


ARKUSZE WZORÓW ROBÓT CENA 
A załączonych do tyg. „KOBIETA WSPÓŁCZESNA” 
í w roku 1927. ZE. 4. 


Wysyłamy po otrzymaniu pieniędzy, 


Warszawa — Górnośląska 20. Konto P. K. O 14.560. 


T REFORMACKIE "ime anm 


regulują żołądek, chronią od reumatyzmu, cierpień wątroby. 
S nadmiernej otyłości, artretyzmu, uderzeń krwi do głowy, 
usinierzują hemoroidy, czyszczą krew i przy skłonnościach 
pa 
U 


¿ do obstrukcji są lagodnym Środkiem  przeczyszcza jącym. 
Użycie 2 pig. na noc. 
CENA PUD. ZŁ, 1.35 WYROBU APPEKI 
Nan ocunow* 


= KARGZEWSKI-TUSZYŃSKI, Warszawa, ul. Trębacka 4 
Żądać w aptekach į składach z „ZAKONNIKIEM“. 


MAGISTRA KLAWE 


Najracjonalniejszy 
przetwór żelaza dla 
JE stabo rozwinietych 
anie; niedokrwistych osła 

olonych. nerwowych 

ozdrowieńców 
wzmącnia ukłaa 
nerwowy zwiększ». 
apetyt : przywraca 
siły 
ransa a inociantu talata = 
scihichwia ora! próby na żądania. 


TOMARES TWO PLL m 


CHEMICZNO "FARMACEUTYCZNEGO 


=> JĄ] 


OPIEKA NAD DZIEGKIEM 


Czasopismo, poświęcone ochronie 


macierzyństwa, opiece nad dziećmi 


1 młodzieżą 


wychodzi co dwa miesiące 
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i Br. Krakowskiego | 
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*HAFT DO KO/ZULKI+ 


| BRZEGI CZEPECZKA AA | B'B"ZE 
|  /ZYWAMYRĘCNIE*ALBO ŁĄCZY: 
| | MYANGIELKĄ MEREZKA ~>- 


CZEDECZEK: KOJZULKA DLA NIEMOWLĘCIA + 
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